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Brytyjczycy sprawdzili, ile z tego, co jest w programach, uczeń zdobywa na lekcjach. Okazało się, że tylko 50 proc. Resztę łapie między innymi w internecie. Musimy do tego przygotować nasze szkoły - mówi "Gazecie" autor pionierskiej w Polsce platformy edukacyjnej 

[image: image1.jpg]



Fot. Łukasz Giza / AG 

Maciej M. Sysło jest profesorem matematyki i informatyki na uniwersytetach w Toruniu i we Wrocławiu, zajmuje się edukacją informatyczną

[image: image2.jpg]


Rozmowa z prof. Maciejem M. Sysłą*

Aleksandra Pezda: Rząd chce kupić każdemu gimnazjaliście laptopa. Rewelacja, prawda?

Maciej M. Sysło: Sprzęt nie gwarantuje korzyści edukacyjnych. To staromodne myślenie: dajmy ludziom sprzęt za kilkadziesiąt milionów, a będzie lepiej. To prawda, mamy niski współczynnik komputeryzacji szkół. W Polsce przypada 10-20 uczniów na jeden komputer w szkole, a np. w Wielkiej Brytanii - 3-5 uczniów. Ale właściwie co z tego wynika? To jeszcze nie przesądza o umiejętnościach uczniów. 

Laptop za dwa-trzy lata będzie do wymiany - kto za to zapłaci? A jeśli będą kradzieże albo handel laptopami w rodzinach patologicznych? I po co kazać dzieciom nosić na plecach dodatkowe 2,5 kg? W ogóle - po co planować z rozmachem wyposażanie uczniów za duże pieniądze w przestarzały sprzęt? Wkrótce powszechne będą np. i-phony, wszechstronniejsze niż laptopy, które uczeń będzie sobie nosił w kieszeni i które już kosztują dwa razy mniej.

To co - nie kupować wcale?

- Zanim uczniowie i szkoły zostaną nasycone sprzętem, trzeba zagwarantować, że z ich pomocą będą mieli dostęp do odpowiednich elektronicznych środowisk uczenia się i własnego rozwoju. Nie wystarczy jedynie zablokować niewłaściwe strony w internecie, jak to się na ogół proponuje. 

Czyli na przykład zamiast kupować wszystkim laptopy, zapłaćmy im za internet?

- A choćby tak. Trzeba zadbać o powszechny dostęp do internetu, nie tylko w szkołach, również w uboższych miejscowościach, czy rodzinach, których na to nie stać. 

A co ważniejsze - chodzi o to, żeby uczeń miał dostęp do specjalnie przygotowanych dla niego zasobów internetowych. Takie systemy już uruchomili Norwegowie, Brytyjczycy, właśnie Austria przymierza się do wprowadzenia w szkołach jednolitej e-platformy edukacyjnej. Dzięki niej uczeń będzie miał dostęp do swoich indywidualnych zasobów w internecie. Będzie powiększał swoje osobiste archiwum i układał z niego swoje e-portfolio, czyli cyfrową wizytówkę: historię własnego rozwoju, wykonane prace, opis osiągnięć, zdobyte doświadczenia, również oceny i wyniki egzaminów, a wszystko opatrzone swoimi refleksjami. 

Taką platformę mamy zamiar udostępnić niedługo dla trzystu szkół na Dolnym Śląsku. Polega to na tym, że w systemie rejestruje się każda szkoła, każdy uczeń i nauczyciele, również zarządzający oświatą. Nauczyciele wprowadzają materiały do swoich zajęć, uczniowie je pobierają i zostawiają tam swoje prace. W ten sposób łatwiej np. tworzyć indywidualne ścieżki kształcenia.

Jak przestawić nauczycieli, dla których - w wielu przypadkach - internet nie jest codziennym środowiskiem?

- Problem nie polega wcale na tym, że nie znają internetu. Tylko na tym, że musieliby inaczej pracować, ponieważ praca z platformą e-learningową wymaga ogromnej dyscypliny. Do klasycznej lekcji nauczyciel przygotowuje się z książek i notatek, ma je na karteczkach, na marginesie podręczników, w zeszytach itd. W e-learningu wszystko musi wprowadzić do sieci. I właśnie do tego będzie ciężko przekonać nauczycieli.

W dodatku oczekiwany jest też nowy typ nauczyciela - bardziej doradcy i moderatora rozwoju uczniów niż mentora ich poczynań, bo dzisiejszy szkolny system klasowo-lekcyjny jest osłabiony i to będzie postępowało. Na uczelniach już część zajęć jest prowadzona w systemie e-learningu: są zdalne wykłady, ćwiczenia, sprawdzanie prac studentów. W szkole będzie to następowało wolniej, ale jest nieuniknione. I nie ma w tym szkody. Brytyjczycy przeprowadzili badania, ile z tego, co jest przewidziane w programach szkolnych, uczeń rzeczywiście zdobywa na lekcjach. Okazało się, że tylko ok. 50 proc. Resztę łapią poza szkołą, między innymi w internecie.

Jak ma wyglądać taka szkoła przyszłości? Zupełnie bez lekcji?

- Nie, oczywiście e-szkoła nie zastąpi tradycyjnych lekcji, tylko znacznie poszerzy ich możliwości. 

Głównym celem jest spowodowanie, żeby dostęp do technologii i jej zasobów był wszędzie tam, gdzie potrzebują jej uczniowie, nauczyciele, personel, a także rodzice. Od strony technologii potrzebne jest upowszechnienie sieci bezprzewodowych i mobilnego sprzętu, np. laptopów. A w internecie - rozwój elektronicznych środowisk uczenia się. To są założenia, które leżą u podstaw projektu e-szkoła realizowanego na Dolnym Śląsku, także w Wielkopolsce i w Opolskiem. Dwa przykłady. 

Nauczyciele z kilku szkół leżących nad rzeką Kwisa dają uczniom do wykonania projekt "Zanieczyszczenie przemysłowe rzeki Kwisa". Uczniowie pracują w grupach w swoich szkołach przez cały semestr. Na e-platformie gromadzą materiały: teksty, zdjęcia, wyniki analiz chemicznych. Tam wymieniają informacje i tworzą wspólny raport końcowy, a nauczyciele kontrolują postęp prac. 

Albo: lekcja fizyki o napięciu powierzchniowym - uczniowie wykonują doświadczenie w grupach: do szklanki z wodą wrzucają monety, po kilku monetach woda się wylewa. Nauczyciel musi wytłumaczyć, co się dzieje. Mógłby narysować schemat zjawiska i pokazać na nim działające siły. Zamiast tego prosi, by na dziesięć minut otworzyć laptopy i podaje adres z animacją zjawiska. Wystarczy tyle laptopów, ile jest grup. Tak już jest np. w jednym z gimnazjów w Krotoszynie, gdzie kręciliśmy film o e-szkole. Może jestem nadmiernym optymistą, ale tak może wyglądać każda polska szkoła.
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